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Ośrodek Pomocy Społecznej w  Puszczykowie działa na podstawie Uchwały Miejskiej 

Rady Narodowej w  Puszczykowie Nr Xl/67/90 z dnia 27. 04. 1990, Statutu zatwierdzonego 
przez naczelnika Miasta oraz innych przepisów dotyczących pomocy społecznej, państ­
wowych jednostek organizacyjnych i jednostek budżetowych. W  Statucie czytamy m. in.:

—  Ośrodek jest państwową placówką pomocy społecznej, stanowi samodzielną jedno­
stkę organizacyjną i budżetową podległą samorządowi terytorialnemu, w  zakresie merytory­
cznym —  Wojewódzkiemu Zespołowi Pomocy Społecznej w  Poznaniu.

— Ośrodek posiada uprawnienia terenowego organu administracji państwowej stopnia 
podstawowego właściwości szczególnej d£ pomocy społecznej.

—  Ośrodek zajmuje się rozpoznawaniem i analizowaniem potrzeb biologicznych, psychi­
cznych i społecznych jednostek, rodzin i grup społecznych oraz pomocy w  ich zaspokajaniu 
w  trudnych sytuacjach życiowych.

Przez pojęcie trudnej sytuacji życiowej rozumie się różnorodne typy problemów, 
a w  szczególności: 

ubóstwo,
niepełnowartościowość fizyczna, umysłowa, niepełnosprawność członka rodziny,
samotność,
pijaństwo, alkoholizm,
narkomania,
sytuacja byłych skazanych, 
bezdomność,
deficyt funkcjonalny w  zakresie: umiejętności opiekuńczo-wychowawczych, umieję­
tności gospodarczo-domowych, ogólna niesprawność życiowa, trudności w  realiza­
cji ról rodzinnych.

Z dniem 15. 05, 1990 roku na stanowisko Kierownika Ośrodka Pomocy Społecznej 
w  Puszczykowie z siedzibą w  Przychodni Rejonowej ul. Poznańska 36, został powołany p. 
Karol Majewski.

.Nie mieszka w  Puszczykowie, ale doskonale orientuje się we wszystkich problemach, 
ponieważ opieką społeczną na terenie naszego miasta zajmuje się od około 10 lat. Jest 
osobą kompetentną: zna swoich podopiecznych, potrafi skutecznie rozwiązywać ich 
problemy, w ie co jest potrzebne dziś, co na przyszłość.

Od niego uzyskuję informację o działalności Ośrodka, dzielę się nią z Państwem.

Lekarz m edycyny P iotr Pater
Specjalista ginekolog —  położnik 

Puszczykowo, ul. Bolesława Chrobrego 2 8  

®  1 3 3 -5 3 6  

Zaprasza Panie 
we wtorki i czwartki w godz. 17.00 do 18.30

W numerze:
+  S .O .S .— trwa
♦  Koncepcja zagospodarowania  

rekreacyjnego w  Wielkopolskim  
Parku Narodowym

4  Dziadkowie i wnuki:
-  Jerzy Wojciech Szulczewski
-  Arkady Fiedler

♦  Święty Parafianin

Rada 
WPN
14 grudnia 1990 roku 
odbyło się, z udziałem 
gospodarzy okolicznych 
miast i gmin oraz przed­

stawicieli Wojewody Poznańskiego p. p. Bło­
chowiaka i Deptuły, otwarte zebranie Rady 
Wielkopolskiego Parku Narodowego, poświę­
cone koncepcji otwarcia WPN dla ruchu turys­
tycznego.

Nim jednak autorzy koncepcji: doc. dr Regi­
na Pawuła i dr inż. Zdzisław Piwowarczyk 
zapoznali zebranych z programem, Dyrektor 
WPN mgr inż. Adam Kaczmarek przedstawił 
dotychczas podejmowane przez pracowników 
prace w tym zakresie oraz stan urządzeń turys­
tycznych, m.in.: nieistniejącego wyciągu nar­
ciarskiego w  Osowej Górze, szlaków turystycz­
nych, liczących 81 km, parkingów przy jeziorze 
Jarosławieckim i w Jeziorach, podejmowaniu 
stałych prac konserwacyjnych, a prof. dr hab. 
Ryszard Siwecki poinformował o bieżących 
pracach Rady w tym: spotkaniu z Wojewodą, 
odbioru prac naukowych oraz części urządze­
nia leśnego.

W dyskusji głos zabierali: przedstawiciele 
władz Mosiny i Komornik, oraz Lech Mayer, 
Alina Zwolska, Wanda Machowicz, Jastrząb, 
Andrzejewski, Słoniński, Kubiś, Kaprzak, Bło­
chowiak a także W. Deptuła — deklarując 
gotowość przekazania środków z funduszy 
wojewódzkich na sfinansowanie zadań, pod 
warunkiem jednak, że będą one skonkretyzo­
wane i ujęte etapowo.

Prezentujemy na stronie 6 koncepcję przed­
stawioną na. Radzie WPN. KSG
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cDla nas, o nas. D
W  W ig ilię  Bożego Narodzenia w  Puszczykówku —  w  now o 

w ybudow anym  kościele pod wezwaniem  Św iętego Józefa, 
odpraw iona została uroczysta Pasterka, w  której uczestniczyło 
ok. 2000 w iernych.

O jcow ie Zgromadzenia M isjonarzy Ducha Św iętego p row a­
dzą od 10 lat budow ę kościoła, w  tym  roku, dzięki dużej 
m obilizacji O jców , budow niczych i parafian, Pasterka mogła 
być odpraw iona w  tzw. górnym  kościele. Odtąd Msze św. 
w  niedziele i święta będą gromadzić w iernych w  tym  przestron­
nym, aczkolw iek jeszcze nie zupełnie wykończonym  wnętrzu 
g łów nym . Msze Św. codzienne i nabożeństwa nadal będą 
odpraw iane w  kaplicy dolnej.

Szerzej o budow ie  tego kościoła napiszemy w  następnym 
numerze Gazety Puszczykowskiej.

Serdecznie dziękuję p. Januszow i Napierale — Burm istrzowi 
za szybką reakcję na moją in terwencję w  sprawie niebezpiecz­
nego usytuowania przystanku autobusowego przy ul. D w or­
cowej.

Obecnie dzieci ze Szkoły Podstaw ow ej nr 2 nie muszą 
przebiegać ruch liw ego skrzyżowania, a m ogą —  dzięki m ąd­
remu usytuow aniu now ego przystanku wsiadać bezpiecznie 
przy ul. Kasprowicza.

E lż b ie ta  K o rn o b is

L i s t y  d o  R e d a k c j i !

Znaczna liczba m ieszkańców Puszczykowa w  ostatn im  roku 
miała przyznane telefony. I większość ulic szczęśliwie posiada 
już telefony. Jako jedna z ostatn ich pozostała nasza ulica 
N iepodległości w  Puszczykówku, gdzie 6 abonentów  coraz 
mniej c ie rp liw ie  czeka na potrzebny telefon. Zbliża się koniec 
roku, a na naszej u licy nie ma żadnych ś ladów  jak ichko lw iek  
prac. Pracownik m iejscowego Urzędu Telekom unikacyjnego 
odpow iada nam, że "nie lub i naszej u licy, bo ktoś już przy tej 
u licy  założył sobie wcześniej te le fon", albo robi do nas takie 
miny, że są one trudne do zinterpretowania dla przeciętnego 
O bywatela Rzeczypospolitej. Nasze lis ty pisane do Urzędu 
Telekom unikacyjnego Poznań-Dębiec, ul. K lonowa —  pozo­
stają bez ja k ie jko lw iek odpow iedzi. Czy czekający "naście" lat 
obyw atel nie zasługuje na odpow iedź —  kiedy założą nam 
wcześniej przyznany telefon? Dlaczego tak nas się lekceważy?

Bardzo proszę "Gazetę" o pom oc w  tej sprawie.

E lż b ie ta  K o rn o b is

Od redakcji: W  tej sprawie podjęliśm y interwencję.

Obuwie tylko produkcji krajowej
—  niskie ceny —

w nowym sklepie przy ul. Poznańskiej 45
(na wprost przychodni)

c o d z ie n n ie  od  9 .3 0  —  1 6 .3 0  
z w y ją tk ie m  środy.

W  s o b o ty  d o  go d z. 1 2 .0 0 .

P U N K T  W E T E R Y N A R Y J N Y
Lekarz w et. Tadeusz Blumczyński

P U S Z C Z Y K Ó W K O  

u l .  3  M a j a  2 ,  t e l .  1 3 3 - 9 6 1  

szczepienie, leczenie, zab ieg i operacyjne, w izy ty  domowe 
G o to w o ść  c a ło d o b w a , c e n y  k o n k u r e n c y jn e .  

Z g ło s zen ia  w  godz. 8 .0 0  —  1 0 .0 0  i 1 6 .0 0  —  1 8 .0 0 .

Z prac Rady Miejskiej
1. O d  0 1 . 0 1 .  19 9 1  r. nastąp i o rg a n iza c y jn y  p o d zia ł 

P rzed s ięb io rs tw a  G o sp o d ark i K o m u n a ln e j i M ie s z k a ­
n io w e j w  M o s in ie  na cztery  o d ręb n e  p rzed s ięb io rs tw a , 
w  tym  je d n o  z zarząd em  w  P u s zc zy k o w ie  (c za s o w o  

z u trzym an iem  statusu p rzed s ięb io rs tw a  p a ń s tw o ­
w e g o ) .

P o d z ia ł ten  jest u za s a d n io n y  fa k te m , iż od  0 1 . 0 1 . 
19 9 1  r. d o ta c je  c e lo w e  z b u d że tu  p a ń s tw a  na g o s ­
p o d arkę  k o m u n a ln ą  b ęd ą k ie ro w a n e  b ezp o śred n io  d o  
g m in . W ła ś c iw y  p o d z ia ł PG K iM  d o k o n a n y  zo s ta n ie  d o  
3 1 . 0 3 . 1 991  r., za tem  od  0 1 . 0 4 . 1 9 9 1  r. P u s zc zy k o w o  

b ęd zie  m ia ło  w ła s n e  p rze d s ię b io rs tw o  g o s p o d ark i k o ­
m u n a ln e j.

2. N a  sesji R a d y M ie js k ie j w  lu tym  1 99 1  r. p rze d ­
s ta w io n y  zo s ta n ie  p ro je k t zm ia n  w  p lan ie  p rzes trzen ­
n eg o  z a g o s p o d a ro w a n ia  P u szczyko w a . W p ły n ę ło  3 5  

w n io s k ó w  (8  —  o d a lszy  p o d z ia ł dz ia łek , 2 —  o w y ­
zn a c ze n ie  drog i d o ja z d o w e j, 2 4  —  o zm ia n ę  p rze ­
zn ac zen ia  te ren u  z ro ln ic ze g o  i leśn eg o  na b u d o w la n y  
oraz 1 —  o zm ia n ę  lo ka lizac ji oczy szcza ln i ś c ie k ó w )  
i 2  pism a.

K o n cep c ja  ak tu a liza c ji p lan u  p rz e w id u je  w y p r o w a ­
d ze n ie  u c ią ż liw y c h  usług poza g ęs tą  z a b u d o w ę  (n p . 
d o  pasa 1 2 0  m po  o b u  s tronach  lin ii k o le jo w e j, 
w  k tórym  n ie  w o ln o  s ta w ia ć  b u d y n k ó w  m ie s zk a l­
n y c h ).

3 . R ada M ie js k a  na sesji w  d n iu  17 . 1 2 . 1 9 9 0  r. 
p o d ję ła  d w ie  u c h w a ły :

—  w  s p ra w ie  w y k a zu  a k tó w  p ra w a  m ie js c o w e g o ,
—  w  s p ra w ie  przen ies ień  k re d y to w y c h .
W a rto  tu  n a d m ie n ić , że p o d e jm u ją c  d ru g ą  z tych  

u c h w a ł radni p rzezn a czy li s w o je  d ie ty  i rycza łty  na 
w y ró w n a n ie  rach u n ku  za en e rg ię  e lek tryczn ą  na 
o ś w ie tle n ie  u lic  m iasta .

4 . W  dn. 0 8 .  0 1 . 1 99 1  r. kom isja  z ło żo n a  z p rz e d ­
s ta w ic ie li R ady M ie js k ie j i R e jo n u  D ró g  P u b liczn yc h  

w  P u s zc zy k o w ie  za jm ie  s ta n o w is k o  w  s p ra w ie  złej 
jako śc i n a w ie rzc h n i ul. K opern ika  oraz z lik w id o w a n ia  
usterek.

5. P rze w id u je  się s u k c e s y w n e  zm n ie js za n ie  d o f in a ­
n s o w a n ia  z kasy m iasta  na d z ia ła ln o ś ć  przedszko li 
w  p ie rw szy m  k w a rta le  1 9 9 1  r, K w o ta  d o fin a n s o w a n ia  

je d n e g o  m ie jsca n ie  p o w in n a  o b ją ć  w ięks zych  re m o n ­
tó w . P lan u je  się, by d o c e lo w a  w y s o k o ś ć  d o f in a n ­
s o w a n ia  była sta ła , n a to m ias t o d p ła tn o ś ć  ze s trony  
o p ie k u n ó w  d ziec i była usta lo n a  przez d yrek c je  i k o m i­
te ty  rodzic ie lsk ie .

Kom isja In fo rm a c ji 
R ady M ie js k ie j w  P u s zc zy k o w ie

P u s zc zy k o w o , 1 8 . 1 2 . 1 9 9 0  r.
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S .  O .  S .  -  t r w a
d o k o ń c z e n ie  ze s tro n y  1

Budżet Ośrodka Pomocy Społecznej w  Puszczykowie na rok 1990 wyniósł 
199.000.000 zł, do tego doszła kwota 34 .765.000 zł z funduszu programu 

rządowego na rzecz zmniejszenia wydatków związanych z kosztem utrzyma­
nia mieszkań. Sumy nie obciążają miasta, pochodzą z budżetu centralnego.

Jak zostały te pieniądze rozdysponowane?

1. Zasiłki stałe
Otrzymują je osoby w  wieku poprodukcyjnym, które nie posiadają 

stałego źródła utrzymania po uprzednim stwierdzeniu, że nie mogą 
otrzymać świadczeń od osób zobowiązanych, inwalidzi I lub II 
grupy będący w  podobnej sytuacji, oraz dzieci, których inwalidztwo 
powstało przed 16 rokiem życia (otrzymują bez względu na zamoż­
ność rodziców, reguluje to  Uchwała Rady Min. nr 41 z 30. 03. 
1987).

Z tego rodzaju zasiłku korzysta 6 dorosłych i 6 dzieci. Renta 
socjalna wynosi 90% najniższej emerytury, do 30 .11 .1990  wydano 
na ten cel 46.309.520 zł.

2. Zasiłek okresowy
Korzystają z niego osoby o bardzo niskim dochodzie, do 10 

miesięcy w  roku.
Może być udzielany też jako zasiłek zwrotny, wtedy po ustabilizo­

waniu się sytuacji materialnej danej osoby czy rodziny, następuje 
zwrot kwoty.

3. Zasiłek jednorazowy, celowy
Skorzystała z niego pewna grupa osób, pieniądze przezna­

czono na:
—  zakup opału —  dla 67 osób — na kwotę 31.880.200 zł
—  zakup odzieży —  dla 54 osób —  na kwotę 35.440.000 zł
—  zakup żywności —  dla 49 osób —  na kwotę 5.906.800 zł

4. Ponadto udziela się pomocy materialnej rodzinom wielodziet­
nym, niepełnym, zagrożonym alkoholizmem.

5. 39 dzieci korzysta z bezpłatnych obiadów w  szkołach pod­
stawowych: dla 82 przygotowano paczki świąteczne.

6. Wydatki obejmują także tzw. ryczałty paliwowe, przeznaczone 
dla inwalidów korzystających z własnych pojazdów samochodowych.

Koszt: 3.621.300 zł.
Skąd napływają informacje o ludziach potrzebujących pomocy?
Najczęściej zgłaszają się sami, czasem sygnalizują o trudnej 

sytuacji sąsiedzi, środowisko lekarskie (pediatrzy, interniści), peda­
gog szkolny.

Ponadto pracownicy Ośrodka zobowiązani są do przeprowadza­
nia wyw iadów środowiskowych dotyczących ludzi w  podeszłym 
wieku (wg ewidencji ludności) inwalidów I i II grupy.

Z czego p. Karol Majewski jest zadowolony?
Z lokalu. Kierownik Przychodni Rejonowej dr K. Białecka-Prusze- 

wicz oddała do dyspozycji Ośrodka 2 pokoje na I piętrze. Rozmowa 
z potrzebującymipomocy powinna mieć pewną kameralną oprawę, 
m ówi się przecież o sprawach trudnych, o pomoc prosi się z konie­
czności, często z rozpaczy.

Przychodnia to  nie urząd, kojarzy się zawsze z pomocą i życz­
liwością ludzi w  niej pracujących, a więc wejście na I piętro jest

naturalne, nie stanowi bariery psychicznej: tam też czeka pomoc 
i opieka.

Z pracowników. Są zapracowani i bardzo zaangażowani: pracow­
nicy etatowi —  2 osoby, 6 sióstr PCK, w  razie potrzeby —  harcerze 
oraz prężna grupa PCK działająca pod opieką p. H. Rewersowej przy 
internacie LO.

Pod stałą opieką sióstr PCK znajduje się 26 osób. Nie ma 
w  Puszczykowie osoby, która potrzebowałaby pomocy, a nie uzys­
kała jej.

Opiekunki —  siostry PCK, trafią do każdego kto tej pomocy 
potrzebuje.

Ze współpracy —  z Miejskim Ośrodkiem Zdrowia, jego lekarzami, 
którzy bardzo pomagają w  ocenie jakości i stopnia pomocy pod­
opiecznym, — Z komisją Zdrowia i Opieki Społecznej przy Radzie 
Miejskiej oraz Komitetem Obywatelskim —  organizowane giełdy 
odzieżowe, akcje charytatywne spełniają swoje zadanie, —  ze 
Związkiem Emerytów i Rencistów —  np. wspólnie organizowano 
Dzień Seniora, — z mieszkańcami naszego miasta, bezinteresownie 
włączającymi się w  różne działania, ostatnio np. było to  rozwożenie 
do domów ludzi starszych drewna opałowego, —  ze środowiskiem 
duchowieństwa, które zaprosiło do swoich stołów kilka osób.

Pan K. Majewski prosi o niewymienianie osób "dobrej woli", 
ponieważ, jak twierdzi, ich lista jest bardzo długa, —■ z wigilijnego 
spotkania. W  kawiarni Nowa przy ul. Poznańskiej przełamali się 
opłatkiem podopieczni i ich opiekunowie, burmistrz J. Napierała 
i dobrze znane, czuwające nad zdrowiem Puszczykowian —  dr K. 
Białecka-Pruszewicz i dr Zofia Skibińska.

Był wspólny posiłek, śpiewanie kolęd, a zaproszony p. Bobrowski 
grał melodie bliskie sercu. Panował już świąteczny nastrój.

Pomoc można wyliczyć w  kwotach i procentach, ale "miarka 
i waga" zawodzi w  sytuacji, kiedy ważniejsze od pieniędzy jest 
spotkanie, kontakt z drugim człowiekiem, wzruszenie i radość.

O czym marzy p. Karol Majewski? —  O utworzeniu banku 
informacji o możliwości dorywczej pracy —  skorzystałoby z niego 
wiele osób o niskich dochodach, a tych jest coraz więcej w  naszym 
mieście. —  O zorganizowaniu tzw. domu dziennego pobytu dla 
osób starszych, domu, w  którym m ogliby przebywać pod opieką, 
kiedy młodzi są w  pracy. Domu, w  którym byłby kolorowy telewizor, 
aktualne czasopisma i książki do czytania.

potrzebne jest też ludziom starszym i samotnym miejsce, w  którym 
mogliby się spotykać, w ypić herbatę czy kawę, porozmawiać.

Aby marzenia p. Karola Majewskiego mogły przybrać realny 
kształt, musimy go wesprzeć, wszyscy. Starość, samotność, niedołę­
stwo, bieda — to odrzucamy, to  nas nie dotyczy, tego nie przewidu­
jemy w  naszym życiu. Jednak starość nadejdzie, choroba zmusi do 
prośby o pomoc drugiego człowieka, a samotność — czeka. Na dziś, 
kiedy jesteśmy silni, zdrowi, jakoś radzimy sobie w  tym trudnym 
czasie, możemy pomóc innym aby starość nie oznaczała stagnacji, 
samotność nie była uciążliwą a bieda —  wstydem. Ci ludzie, którymi 
"z urzędu" opiekuje się p. Karol Majewski to  przecież nasi sąsiedzi, 
często krewni. A  ilu potrzebujących nie trafia do Ośrodka Pomocy 
Społecznej, może oczekują naszej pomocy? Rozejrzyjmy się, spójrz­
my i oceńmy nie ile kto ma, ale ile potrzebuje od nas. Maria 
Masełkowska

Od nowego roku zmienią się zasady finansowania Ośrodka 
Pomocy Społecznej, poinformujemy o nich Czytelników.

Ostatnio,zostało otwarte konto sum na zlecenie: 6028-139-131.
Każda wpłacona kwota będzie ważna i właściwie wykorzystana.
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SPOTKANIE PO LATACH
"... tak szybko mija czas, za rok, za dzień, za chwilę razem nie 

będzie nas..." słowa piosenki a tak bardzo prawdziwe. Szkołę 
Podstawową Nr 1 ukończyliśmy w  1970 roku i po 20 latach 
postanowiliśmy spotkać się 29 września. Na nasze spotkanie za­
prosiliśmy Panią Pawlak, Dyrektorkę Szkoły, wychowawczynie: 
Panie Falbierską i Walczak, nauczycielki. Panie Mazur i Szabelską. 
Nie mogliśmy, niestety, spotkać się z Panem Heigelmannem —  za­
wsze znalazł chwileczkę czasu żeby przepytać z tabliczki mnożenia, 
Paniami Lipińską i Padee, i z Panem Nowickim, który głośnym, 
lśniącym dzwonkiem zaczynał i kończył nasze lekcje. Poszliśmy na 
spotkanie z naszą szkołą i powitaliśmy ją jak kogoś bardzo bliskiego. 
Nasza szkoła —  a tak przecież już inna, ma nowe klasy, wyposaże­
nie, salę gimnastyczną. Jednak coś pozostało: mapa Polski w  klasie, 
w  której Pani Lipińska uczyła nas języka ojczystego, ta sama szara 
kaczka w  gabinecie biologicznym, skrzynia w  sali gimnastycznej
—  jak trudno było przez nią przeskoczyć! Ta nowa szkoła jest na 
pewno lepsza, bardziej funkcjonalna ale w  naszych sercach pozos­
tanie na zawsze tamta ciasna, schowana wśród szumiących drzew.

Nie widzieliśmy się 20 lat, te same twarze a tak już inne. Gdzieś 
zgubiłyśmy warkocze i piegi, są pierwsze srebrne włosy i zmarszczki. 
Przez te lata wielu z nas nie miało okazji spotkać się; jedni są daleko 
od kraju, inni, jak Ewa i Mietek, Ela i Zbyszek mają wspólny rodzinny 
dom. Zabrakło na naszym spotkaniu Ryśka i Pawła tak szybko od 
nas odeszli. Tyle słów na powitanie i nagle głos się łamie i w  oczach

coś piecze. Wspominaliśmy tamte dni —  wspólne wycieczki, ośw ia­
dczyny bukietem kwitnących pokrzyw ... Opowiadaliśmy o swoich 
osiągnięciach, planach. Tak szybko upłynęły tamte szczęśliwe lata 
i tak szybko minęło nasze spotkanie. Byliśmy znowu razem, jak 
w  tamte szkolne dni, czasem wesołe, czasem zapłakane, byliśmy 
znowu razem, bo tamte dni pozostawiły w  naszych sercach uczucia, 
najważniejsze, wzajemną sympatię i przyjaźń.

Za tamte lata, za nasze Panie Nauczycielki, za Naszą Szkołę 
wznieśliśmy toast szampanem, może powtórzymy go za 5 lat?

A b s o lw e n c i

Fundacja O ś w ia to w a  Liceum  O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  
im. M iko ła ja  K opernika w P u szczyko w ie

ORBIUM
S Z A N O W N I  P A N 5 1 W 0  !

Zwraca  s i ę  do Pa ńs t w a  Fu n d a c j a  Oświatowa  L iceum O g ó ln o k s z t a ł c ą c e g o  
im.  M ik o ł a j a  Ko p e rn ik a  w Pu sz czy ko w ie  "Orb iu r a " ,  k t ó r a  z o s t a ł a  p o ­
wo ła na  do  ż y c i a  27 l i p c a  1990 ro k u .
J e j  i n i c j a t o r a m i  i  c z ło nk a m i  s ą  a b s o lw e n c i  i s ym pa tycy  n a s z e j  s z k o ł y .  

C e l e  f u n d a c j i  t o  w s p i e r a n i e  d z i a ł a ń  L iceum w z a k r e s i e  k s z t a ł c e n i a  
m ł o d z i e ż y .  Zamie rzamy  t e  c e l e  o s i ą g n ą ć  p o p r z e z  pomoc f i n an s o w ą  i  r z e ­
czową s z k o l e ,  a  t a k ż e  p r z e z  w s p ó łp r a c ę  z o ś r odk am i  g o s p o d a r k i ,  n a u k i ,  
k u l t u r y  w k r a j u  i  z a g r a n i c ą .
ś r o d k i  f i n an s o w e  i  r z e czo we  p o z ys k iw ać  chcemy z r o z w i n i ę c i a  d z i a ł a l ­
n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  o r a z  z p r ze k az yw a n y ch  f u n d a c j i  da ro w iz n  i z ap i sów  

w f o rm ie  p i e n i ę ż n e j  i  r z e c z o w e j .
W o b e c n e j  b a r d z o  t r u d n e j  s y t u a c j i  f i n a n s o w e j  o ś w ia ty  w P o l s c e ,  
d z i a ł a l n o ś ć  n a s z e j  F u n d a c j i  t o  s z a n s a  u n o w o c z e ś n i e n i a  L i c eum,  p o d ­
n i e s i e n i e  poz iomu  fu n k c j o n o w a n ia  Sz ko ły  i j e j  r o zw ó j .
D o t y c h cz as  F u n d a c j a  p r z e k a z a ł a  s z k o l e  w r ó ż n e j  p o s t a c i  pomoc o w a r ­
t o ś c i  1 0 ,5  min z ł o t y c h ,  l e c z  o k a z a ł o  s i ę  t o  d r o b n ą  c z ę ś c i ą  a k t u a l n y c h  
p o t r z e b .

L i czymy  na  s o l i d a r n o ś ć  Pań s twa  z na szym L iceum i c h ęć  j a k i e j k o l w i e k  
pomocy.
Oo Pa ńs t w a  d y s p o z y c j i  j e s t  k o n to  n a s z e j  F u n d a c j i  w Banku S p ó ł d z i e l ­
czym w Pus zc zy ko w ie  n r  7142 - 152 - 4 .
Zachęcamy  t a k ż e  do  ró żn yc h  i nn yc h  fo rm  pomocy i w sp ó łp r ac y  z Fu n ­
d a c j ą .  L iczymy  na  w y r oz um ia ło ść  Pań s twa  i go to wo ść  s ł u ż e n i a  pomocą,

DYREKTOR LICEUM ' Za Zarząd Fundacji
Prezes Fundacji Oświatowej 

ORBIUM
fiigr Krzysztof  Deptuła

Grzegorz Nowak

Pu sz czykowo ,  l i s t o p a d  1990 r .

Na marginesie 
Poznańskiego Listopada Poetyckiego

M ia łe m  szczęście , a ch y b a  n ie  ty lk o  ja , bo i Irena  
C o n ti, T a d e u s z  O lszew sk i i M a re k  O barski, a także  
T a d e u s z  Ż ó łc iń sk i, że w ła ś n ie  nasza p ią tka  została  
pos łana  na sp o tk a n ie  z m ło d z ie żą  do  P u szczyko w a , do  
L iceu m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  im. M . K opern ika . W s p a ­
n ia ły  zesp ó ł nau czyc ie li, w s p a n ia li p ro fe s o ro w ie -p o -  
lon iści i ja k że  w s p a n ia ła  m ło d zież , c h ło n n a , o czy tan a , 
m ąd ra  i s e rd e czn ie  ro zm a w ia ją c a  o lite ra tu rze  (to  
n ie p ra w d a , że n ik t się p o e z ją  n ie  in te resu je , ze poezja  
n iko m u  n ie  jes t p o trzeb n a , że m ło d z ie ż  z  p o e z ją  o b ­
c o w a ć  n ie  p o tra fi) .

W ła ś n ie  w  P u szczyko w ie , o  ta k  b a rw n y m  i dosyć  
n ie zw y k ły m , i śm iem  tw ie rd z ić , że czys to  polskim , 
a o  te j porze ju ż  je s ie n n y m  kra jo b raz ie  te j o ko licy , 
a ta k że  i w  L iceu m , g d z ie  s p o tk a ło  nas ta k  w ie le  
w zru s ze ń  i serdeczności —  zo s ta w iliś m y  cząs tkę  s w o ­
ich serc.

T o  zd u m ie w a ją c e , w s p o m in a  ta k że  o tym  w  G a z e ­
c ie  P u szczyko w sk ie j (G P  7 /9 0  p. red .) Ł u c ja  D a n ie le ­
w ska , że  P ed ag o d zy , P an ie  B ib lio teka rk i a także  sam a  
m ło d z ie ż  u d o w o d n ili nam , (b o  to  szko ła  o  p ro filu  
s p o rto w y m ) iż "ku ltu ra  czy tan ia , ku ltu ra  s łu ch an ia  
i ku ltu ra  fizy c zn a  to  po  prostu  je d e n  n ie ro z łą czn y  
o rg an izm ".

B o c z ło w ie k  w  pełn i łączy  w  so b ie  to  co  fizy c zn e
i d u c h o w e . A  w  dzis ie jszych  czasach n ie  m n ie j w a ż n e  
od  ro zu m u  jes t serce. Z d z is ła w  Ł ą c zk o w s k i (S ło w o  
P o w s ze c h n e  nr 2 3 4 )  1 9 . X I. 1 9 9 0 )
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Redakcja „Gazety Puszczykowskiej'
W  załączeniu dostarczam  in form ację pt. "Ź róde łko " oraz szkic. 
O czyw iste jest, że tekst można trak tow ać h ipote tyczn ie , jako że nie przeprow adzono 

do w odu .
K rzysz to f Ż y n ie w icz

Źródełko
... a było to  w  czasie, gdy po terenach 

naszego miasta w ędrow ały stada reni­
ferów  ...

Znalezione dzieła po daw nych m ie­
szkańcach terenu obecnego W ielkopo­
lskiego Parku Narodow ego, znajdujące 
się w okół szczytu Osowej Góry zazna­
czono na szkicu.

Uwagi:
1. Przy zaliczaniu dzieł ziemnych jak 

na w stępie —  oparto się między innymi 
na przesłankach logicznych w ynikają­
cych z dzieła.

2. Ślady obróbki występujące na 
dziełach kamiennych, ich forma oraz 
pewna regularność położenia w  terenie 
wskazują, że dzieła nie są tworem  przy­
rody.

3. Określenie formy niektórych 
przedstawionych form kamiennych po­
w zięto na podstawie określeń dzieł 
mniejszych danego rodzaju znalezio­
nych w  terenie.

4. W ielkość dzieła oznaczonego nu­
merem 11 stanow i w  przybliżeniu śred­
nią w ielkość pozostałych dzieł.

5. Nazew nictw o opisanych dzieł 
współczesne.

Opis oznaczeń: 
dzieło —  słabo widoczne tarasy po 
osadzie (1 )  
dzieło —  źródełko (2 )

dzieło —  stylizowana kamienna forma 
sercowata (3 )
dzieło —  ... zakopane, odkopane (4 ),  
(obecnie pełni funkcję pomnika leśni­
ków  polskich)
dzieło —  forma kamienna (5) 
dzieło —  forma kamienna (6) 
dzieło —  forma kamienna przedstawia­
jąca "dzika" —  odyńca (7) 
dzieło —  kamienna forma pomocna 
przy narodzinach (8 )  
dzieło —  ziemne —  plaster pszczeli (9 )  
dzieło —  rzeźba kamienna (10 )  
dzieło —  część rzeźby kamiennej 
przedstawiającej niedźwiedzia (1 1 ) —  
(brakująca część w  ostatnich latach za­
ginęła, być może jest jeszcze do odzys­
kania)
dzieło — ... forma kamienna częściowo  
widoczna (1 2 ) ,  wymagająca natych­
m iastowego zabezpieczenia —  znajdu­
je się na drodze)
dzieło —  duża forma narzędzia do prac 
ziemnych (13 )
dzieło —  ... forma kamienna (1 4 ) usta­
w iona współcześnie 
dzieło —  w ykop zygzakowaty (1 5 )  
dzieło —  część wykopu otaczającego  
częściowo teren wzgórza (16 )  
dzieło —  ... forma kamienna (1 7 )  
dzieło —  wyrobisko, w  którym znajdują  
się

dzieła ziemne i kamienne (1 8 )  
dzieło —  wybierzysko w ypełnione w o ­
dą i formą kamienną (19 )  
dzieło —  kurhan górna część kam ien­
nej formy sercowatej i tarcza (2 0 )  
dzieło —  ... forma niedokończona (2 1 )
—  w idoczne fazy obróbki kamienia 
dzieło —  ... forma kamienna (22 )  
dzieło —  ... forma kamienna (23 )  
dzieło —  forma kamienna (24 )  
dzieło —  forma kamienna (25 )

K rz y s z to f Ż y n ie w icz

Alina Zwolska

Bajka — makabreska 
z cyklu „W Zwierzątkowie"

B a s e n
Krąży pośród zw ierząt przedziwna opow ieść. 
Jak  to  o tw ie rano  basen w  Z w ie rz ą tk o m . 
W yznaczono term in, pospieszano gości, 
Każdy się szykował na uroczystośc i.
Każdy w ykonaw ca starał s ię szalenie,
By nadać b u d o w li w ie lk ie  przyśpieszenie!
A  program  o tw arc ia  by l bardzo bogaty: 
Odznaczenia, m ow y, d yp lom y i kw iaty.
By pokazać wszelkie basenu uroki 
Dano też z w ysok ie j tram po liny  skoki!

Potem nie w idziano j i ż  w ięce j kangura.
D łu g i skakał zając, Ręcz niepokojąca
-  Nie u jrzano n igdzie  owego zająca.
Skoczył konik po iny  (czem pion w śród o w a d ó w ), 
Po pasikoniku nie zosta ło śladu.
Skakały; w iew ió rka , ko t i  zw ierząt w iele,
Przyszła kole j na m łodziutkie  cielę,
Gdy to  m ia ło  skoczyć {z  num erem  trzynastym ), 
Nagle ryk okropny  wstrząsnął całym  miastem.
To s łoń-hydraulik  -  trąb ił (pe łe n skru ch y)
-  Zw ierzęta nie skaczcie! Ten basen je s t suchy. 
Kto skoczy, ten zginie. Czy stary, czy m łody.

ii nia r

Skakali na sucho, stąd też ofiar ty le1 
Dosyć! Kropka. Finis. Koniec makabreski, 
Bo ju ż  m i się w  oczach kręcą rzewne łezki.

M  ky i i i  byle i  m i  la t ja i w tya b m if,
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W P N -  naszym  w spó lnym  dobrem
Koncepcja zagospodarow ania rekreacy jnego  w  Wielkopol­
skim  P arkn  Narodowym  —  w  jego g ran icach  istniejących.

Gdy w  latach 1935-39 przyjeżdżałem 
w  letnie niedziele do Puszczykowa, rodzin­
ne wyjazdy miały swoisty rytuał: był koc, 
koszyk z jedzeniem i napojami i duża doza 
swobody, by chłopcy mogli się wyhasać 
i nabiegać ile dusza zapragnie. Starsi chłop­
cy nie chcieli przyjeżdżać pociągiem i uma­
w ia li się na przyjazd rowerami. Już na pero­
nie w  Puszczykowie uderzał zapach sos­
nowego lasu, a barwna gromadka przyjezd­
nych kierowała się ku wejściu na alejkę 
prowadzącą nad Wartę. Las był gorący, pa­
chniał igliw iem, ziołami i zapowiadał w  po­
wiewach wietrzyku rzekę zapachem tatara­
ku, a zewsząd dochodziły głosy ptaków.

A dzisiaj? Pozornie nic się nie zmieniło:- 
las ten sam, rzeka ta sama, nawet dworzec 
kolejowy z zegarem przetrwał ... a jednak 
jest zupełnie inaczej. Las już nie pachnie, 
wyginęły zioła nad rzeką, nie ma kąpieliska.

Problemy czynnej rekreacji w  postaci w ę­
drówek krajoznawczych mieszkańców 
przedwojennego 280 tysięcznego Poznania 
z ograniczonym uzbrojeniem komunikacyj­
nym w  postaci kolei, parostatku na Warcie 
i rowerów dla małych grupek wycieczkowi­
czów nie były uciążliwe dla czystego środo­
wiska przyrodniczego.

Dzisiaj, po w ielu latach, mamy ustawowo 
chroniony Wielkopolski Park Narodowy, ale 
w  warunkach nieporównywalnie uciążliw­
szych niż można było przed laty przewidy­
wać. Istniejące rezerwaty w  granicach Parku
—  chronione wytrwale przez kilkadziesiąt lat 
nie ostoją się przy narastającej infrastruk­
turze przemysłowej, komunikacyjnej i osied­
leńczej miasta Poznania oraz złożonej struk­
turze Wielkopolskiego Parku Narodowego, 
na którą składają sie zarówno cenne tereny 
przyrodnicze, jak i tereny rolnicze, tereny 
zurbanizowane i urbanizujące się.

Współcześnie rozumiany, skutecznie 
chroniony obszar ekologiczny jest to  teren
0 granicach wyznaczonych wododziałami, 
obejmujący dolinę rzeki Warty w  górę nurtu 
po Śrem, wraz z lokalnymi zlewniami do­
p ływ ów  lewobrzeżnych rzeki Samicy, Wire- 
nki, Kanału Mosińskiego, Szymanowskiego
1 Olszynki, a także dop ływ ów  prawobrzeż­
nych z ciekiem Głuszynki i pasmem jezior 
Kórnickich. Tak rozumiana ochrona wym a­
ga zmiany granic WPN oraz jego struktury 
wewnętrznej. Strategia ochrony żywych za­
sobów przyrody na styku z żyw iołowo roz­
rastającą się aglomeracją poznańską jest 
podstawą wieloletnich działań studialnych, 
projektowych i wdrożeniowych, zawartych 
w  regionalnym planie zagospodarowania 
obszarów funkcjonalnych Wielkopolskiego 
Parku Narodowego w  jego granicach roz­
wojow ych (zatwierdzony uchwałą W oje­
wódzkiej Rady Narodowej w  grudniu 1987 
r.). Zakres uwarunkowań układów ekologi­
cznych, postulowana przebudowa substan­
cji przyrodniczej z oceną istniejących warto­
ści przyrodniczych (rezerwaty ścisłe i częś­
ciowe) oraz odtworzenie niezbędnych połą­
czeń systemowych środowiska wraz z na­
kładającym się na te wartości układem ant­
ropogenicznym miast: Lubonia, Puszczyko­
wa, Mosiny, Stęszewa i sąsiadujących wsi 
z czynnikami destrukcyjnymi dla przyrody

Parku takimi jak emisje gazów i pyłów, 
ścieki sanitarne i przemysłowe, śmieci i od ­
pady stałe, zmuszają do nowego ustawienia 
aktywnych działań ochronnych. Poszerze­
nie stref chronionych Parku to wielkie zada­
nie społeczne wymagające motywacyjnego 
sprzężenia działań prawnych jak zrozumie­
nia i akceptacji ze strony lokalnych społecz­
ności. Zagospodarowanie w  strefie terenów 
rozwojowych Parku dla funkcji rekreacyj­
nych będzie przedmiotem innych artykułów, 
w  których przedstawi się prognozy po roku 
2000.

Działania na rzecz ochrony środowiska 
i usuwanie sytuacji konfliktowych w  Parku 
trzeba podjąć zaraz, bez oczekiwania "pro­
gnozy". Znaczna część WPN pokryta jest 
stale płaszczem powietrza silnie zanieczysz­
czonym dwutlenkiem siarki, emitowanym 
przez przemysł, zmotoryzowaną komunika­
cję miejską i podmiejską, a także emitory 
miast położonych w  Parku.

Konieczne jest zwiększenie współpracy 
między Zarządem i Radą Naukową WPN 
a władzami miasta Poznania w  zakresie 
przebudowy emitorów umożliwiających e li­
m inowanie zanieczyszczeń oraz wdrożenie 
gazyfikacji umożliwiającej ogrzewanie bu­
dynków w  Puszczykowie, Mosinie i Stęsze­
wie. Obecny stan wód w  zlewniach Parku 
prowadzi do gwałtownej eutrofizacji jezior 
i w  krótkim czasie do ich bezpowrotnego 
wypadnięcia z układu ekologicznego. Do 
tych głównych zagrożeń WPN dołączyć 
trzeba ujemne oddziaływanie wielu samo­
wolnie powstających obiektów gospodar­
czych, przemysłowych, rekreacyjnych i in­
nych, które przez wymuszane bezprawie lub 
pozorowanie działań nieszkodliwych nasila­
ją przyspieszoną degradację środowiska 
przyrodniczego . Jezioro Góreckie wraz z je ­
go bezodpływową zlewnią i centralnym po­
łożeniem w  strefie rezerwatowej Parku w y­
maga wprowadzenia najostrzejszych ogra­
niczeń w  użytkowaniu turystycznym, z lik ­
widacją drogi samochodowej (na rzecz 
szlaku krajoznawczego = ruch pieszy i ro­
werowy) oraz kąpieliska i hałaśliwego obie­
ktu gastronomicznego (z zastąpieniem nie- 
konfliktową lokalizacją tj. stacją naukową 
UAM). Podobna sytuacja występuje w  bez­
odpływowej Rynnie Jarosławieckiej z sa­
mowolną realizacją domów letniskowych 
nad jeziorem Małym w  Rosnówku.

Odsunięcie zagrożeń z centralnej strefy 
rezerwatowej Parku jest naczelnym zada­
niem wynikającym ze strategii ochrony ży­
wych zasobów przyrody. Równocześnie pa­
miętać trzeba o wielkich potrzebach społe­
cznych aglomeracji poznańskiej i m iejsco­
wości położonych w  granicach WPN 
w  dziedzinie wypoczynku i profilaktyki 
zdrowotnej ludności. W ieloletnie tradycje 
i korzystanie rekreacyjne z walorów przyro­
dniczych i krajobrazowych wytworzyło 
zwiększający się z każdym rokiem ruch tury­
styczny, powodowany naturalną potrzebą 
wypoczynku w  zdrowym środowisku przy- 
wodnym i wśród leśnym, mieszkańców 
gwałtownie urbanizującej się aglomeracji 
poznańskiej —  co również powoduje naras­
tające niszczenie przyrody w  w ielu jej prze­
jawach.

Ograniczenia ruchu turystycznego w pro­
wadzane w  centralnej strefie rezerwatowej

Parku mogą być rekompensowane na jego 
obrzeżu, a tradycyjne przyjazdy samocho­
dem nad Jezioro Góreckie (tzw. "Greiseró- 
wką") pow inny być zastąpione dla ruchu 
krajoznawczego pieszego, rowerowego, 
także pojazdami konnymi lub saniami.

Projektowane szlaki krajoznawcze w y­
znaczone w  obszarze istniejącego WPN, 
których zadaniem jest umożliwienie pozna­
nia przyrody żywej i geomorfologii tego 
terenu przebiegają w  różnych kierunkach 
i mają różną długość tras, zdolną do przeby­
cia w  przeciągu 3 —  4 godzin (długości 
8 —  19 km —  na odcinku: Wiry — Pusz­
czykow o—  Rogalin, Szreniawa — Pożego- 
w o —  Mosina, Stęszew —  Wypalanki —  Ro- 
snówko —  jezioro Jarosławieckie —  Trze- 
baw —  Łódź —  Będlewo, Stęszew — Łódź
—  Dymaczewo (dookoła jeziora W itobels­
kiego i Łódzko-Dymaczewskiego). Poza 
wymienionymi szlakami krajoznawczymi 
oznakowanymi wieżowymi bramami w lo to ­
wymi i tablicami informacyjnymi, przewidu­
je się na każdym z tych szlaków zadaszone 
miejsca krótkotrwałego wypoczynku, zloka­
lizowane najczęściej w  punkcie w idoko­
wym i wyposażone w  niezbędne urządzenia 
turystyczne: stół i ławy, tablice informacyj­
ne, pojemnik na śmieci, suchy ustęp.

Możliwość korzystania z usług przewod­
nika (WPN-u lub PTTK) względnie specjal­
nie opracowanych katalogów informacyj­
nych dla przyrodniczej, geograficznej lub 
historycznej ścieżki dydaktycznej przezna­
czonej dla różnych grup uczestników np. 
dzieci, młodzieży, starszych wiekiem, będzie 
zapewnione poprzez specjalnie troskliwie 
oznakowane w  terenie ściżki o różnym prze­
biegu i stopniu trudności w  ich pokonywa­
niu. Punkty wyjścia związane będą ze stacją 
kolejową w  Osowej Górze, Puszczykowie 
i Zarządzie WPN, a trasy prowadzi się 
wzdłuż rzeki Warty, dookoła Górnego Pusz­
czykowa, w  rejonie jeziora Góreckiego i in ­
ne. Reasumując: jeden nurt krajoznawstwa, 
to  zobiektywizowane poznanie wartości 
przyrodniczych Parku, drugi nurt, to emoc­
jonalny odbiór psychofizyczny wartości kra­
jobrazowych WPN. Realizacja zamierzeń 
w  dziedzinie ruchu krajoznawczego ogó l­
nospołecznego wymaga finansowego 
wsparcia przez władze wojewódzkie działań 
Zarządu WPN.

Na tle katastrofalnego stanu postępują­
cej degradacji środowiska przyrodniczego 
Parku trzeba poszukiwać metod przeciw­
działania degradacji i wprowadzania ich jak 
najszybciej do gospodarki przestrzennej 
WPN i samorządów lokalnych. Działania te 
wyzwalają równocześnie możliwości zago­
spodarowania niektórych terenów, niekoli- 
zyjnych z wymogami ochrony środowiska, 
a równocześnie wartościowych pod wzglę­
dem krajobrazowym i użytkowym dla funk­
cji rekreacyjnych. Wskazane w  planie zago­
spodarowania przestrzennego tereny mogą 
i pow inny być ogólnodostępnymi ośrodka­
mi wypoczynku codziennego i świąteczne­
go o różnym charakterze:

— sportowo-rekreacyjne w  rejonie jezio­
ra Łódzko-Dymaczewskiego,

—  wielofunkcyjny park rekreacyjny
—  w  rejonie szpitala PKP w  Puszczykowie 
nad Wartą
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—  w ie lo sezo n ow y ośrodek sp o r to w o -re ­
kreacyjny w  M osin ie -P ożegow ie , a także b i­
w aki krajoznawcze IIRR d la k ilkugodzinnego 
pobytu  w ędru jących  po Parku g rup  m łodzie ­
ży» g rup  rodzinnych i tow arzyskich  z loka lizo ­
w anych  w  punktach w lo to w y c h  d o  Parku: 
Szreniawie, Łęczycy, Łodzi oraz Dym aczewie 
Starym z następującym programem:

—  zadaszenie kuchni turystycznej i jadaln i
—  zadaszenia p lacu zabaw  dzieci
—  miejsce na p ikn ik i tow arzysk ie  z o g ­

niskiem
—  u m yw a ln ie  z w c  i szatnią jako  p un k t 

w e jśc ia  i p o w ro tu  dla ścieżki zd row ia .
B iw a k i IIRR w in n y  być  w yg ro dzo n e  te re ­

n ow o , w yposażone w  bieżącą w odę , ene r­
g ię  e lektryczną i gazową (kuchenk i i u m y­
w a ln ie ) oraz suche  ustępy i po jem n ik i na 
odpady. W  zw iązku  z tym  wym agają  ustaleń 
organ izacy jnych  na szczeblu loka lnym  spra­
w y  w  zakresie d zierżaw y g run tu  i p row adze ­
nia dz ia ła lnośc i a jencyjne j.

Przykładem może być Rynna W ito b e lsko - 
Dym aczewska, aktua ln ie  zagospodarowana 
"d z ik im i" zabudow an iam i le tn iskow ym i 
i cam pingam i. Dewastacja  tych  te ren ó w  —  
znajdu jących  się przecież w  granicach W ie l­
kopo lsk iego  Parku N arodow ego  —  posunę ­
ła się tak daleko, że w ie jsk i cm entarz poe- 
w a ng e lick i zam ien iono  w  śm ietn isko. Stan 
sanita rny rzeki Sam icy zasilającej sw ym i 
w o da m i jez io ro  W itobe lsk ie  i następn ie  Ł ó ­
dzko-D ym aczew skie  z u jściem  do  Kanału 
M osińsk iego  jes t obecnie  poza k la sow y i nie 
pozw ala  na dopuszczenie  do  użytkow ania  
dla c e ló w  kąp ie liskow ych .

Pozostaje jednak nadal w ie lka  w a rtość 
kra jobrazow a całej rynny W ito b e lsko -D y- 
m aczewskie j, m ogącej pe łn ić  ro lę rekreacyj­
ną, tym  bogatszą, im lepie j zorgan izow ane 
zostaną szlaki i b iw ak i kra joznawcze na tym  
obszarze. Zagospodarow an ie  p łd. obrzeża 
jez io r d la fu n k c ji rekreacyjnych wym aga o d ­
sunięcia  ogrodzeń od brzegu jeziora p rzyna­
jm n ie j 100  m, o d b u d o w y  roś linnośc i z g o d ­
nej z w a runkam i s ied liskow ym i, a także 
pod jęcia  działań zabezpieczających ochronę 
czystości w ó d  poprzez b ud ow ę  b io lo g ic z ­
nych ro w ó w  m e lio racy jnych  w  re jon ie  S tę ­
szewa i Łodzi, zb ud ow an ie  w ia tra k ó w  d o ­
tlen ia jących , a także skana lizow anie  płd. 
brzegu jeziora Dym aczewskiego. W artym  
rozważenia jes t rów n ież  p ropozycja  b u d o w y  
kąpie liska o tw a rte g o  zasilanego w  obiegu 
zam kniętym  w o dą  z ujęcia loka lnego, które 
m o g łob y  służyć m ieszkańcom  g m iny  do 
czasu oczyszczenia w ó d  Sam icy.

Na koniec trzeba zauważyć, że obszar Par­
ku z racji sw ego  położenia w  styku z p o łu ­
d n io w ą  częścią Poznania i istniejącą już  na­
gromadzoną in frastrukturą aglom eracji jest 
mało czyte lny dla przekraczających je go  gra­
nice. Park wym aga stałego przypom inania
o inności sw ego obszaru od otaczającego 
terenu tak zurbanizowanego jak i ro ln iczego.

Kom unikacja  tranzy tow a  przebiegająca 
przez obszary W PN oraz d rog i lokalne 
w chodzące  w  je go  obszar p o w in n y  pos ia ­
dać w yraźną  sygnalizację  przekraczania g ra ­
n ic te ren ó w  o specja lnym  tra k to w a n iu  
ochronnym . M ożna będzie taką sygnalizację  
zrea lizować przy pom ocy znaków  prze­
strzennych w  2 3 -ch  punktach  w lo to w y c h  
w  obszar W PN.

P rzedstaw ione k ie runk i działań w  zakresie 
zagospodarow an ia  rekreacyjnego w  W ie l­
kopo lsk im  Parku N a rodow ym  p o w in n y  w y ­
w o ła ć  dyskusję, k tóre j e lem enty mogą 
w zb og a c ić  zakres działań p rz y g o to w y w a ­
nych przez Zarząd W PN.

d r inż. a rc h ite k t Z d z is ła w  P iw o w a rc z y k
ul. 23 Lutego 1 9, Poznań

Kazimierz Smoleński
Autor poniższych wspomnień jest z wy­

kształcenia inżynierem  leśnikiem, mieszka 
w Puszczykowie od 1946 roku. Pracował 
w Okręgowym  Zarządzie Lasów Państwo­
wych, a po przejściu na em eryturę w Mu­
zeum Przyrodniczym w Puszczykowie. Ten 
najstarszy leśnik puszczykowski liczy obec­
nie 94 lata.

A R E S Z T O W A N I E
wspomnienia z deportacji w  głąb północnej Rosji 1939 — 1946

Z nadejściem drugiej wojny światowej, zamieszkując jako urzędnik państwowy w  charakterze 
Komisarza Ochrony Lasów na naszych polskich Kresach Wschodnich obwodu Słonim z siedzibą 
w  Slonimie (byle woj. nowogródzkie), uległem zagarmięciu przez władzę sowiecką, która 17 września 
1939 roku zaatakowała Polskę od wschodu od Dżwiny na północy aż po ujście Zbrucza do Dniestru koło 
Żwańca.

W  połowie lutego 1940 roku mnie wraz z żoną (Zofią z W itwickich) deportowano w  głąb Rosji, do 
mroźnej Krainy Wologodzkiej, gdzie oboje przeżyliśmy sześć lat. Wróciliśmy do kraju 1 kwietnia 1946 
roku.'

Pamiętam, było to w  nocy z niedzieli 9 na 10 lutego 1940 r.
Noc była mroźna, około — 30°C, napaliłem więcej w  piecu. Nieco później poszliśmy spać, bo była to 

12-ta rocznica naszego ślubu, no więc trochę wspomnień, muzyki na patefonie. Naraz w  nocy, godzinę 
po trzeciej, budzi mnie łomot do drzwi wejściowych i do okien. Na razie nie zapalam światła, wyglądam 
przez okno i widzę w  poświacie zamglonego sierpa księżycowego i śniegu groźne postacie, uzbrojonych 
w  karabiny, mundurowych żołnierzy.

Oznajmiam o tym żonie i mówię, że na pewno przyszli nas aresztować. Zapalam wtedy światło, idę 
otworzyć im drzwi. Wchodzą do mieszkania: oficer z rewolwerem wymierzonym w  moją stronę, trzech 
żołnierzy z karabinami i trzech cywilów. Oficer mówi do mnie: "my imiejem swiedienije, szto wy imiejetie 
orużje" ( my mamy wiadomość, że wy macie broń palną).

Odpowiadam, że broni nie mam, a tę, którą miałem, oddałem władzom sowieckim, na co mam 
pokwitowanie. Pokazuję mu tę kartkę. Oficer przeczytał i powiada: "ładno" —  schował do kieszeni 
rewolwer i odzywa się: "no, wy pojedietie w  głubokuju Rossiju na wsiegda i tam budietie żyć" (ale wy 
pojedziecie w  głąb Rosji i tam będziecie mieszkać) i dodaje "a tiepier odiewajties". Zacząłem się ubierać 
a on znowu wyjął rewolwer i wymierzył go we mnie. (...) Wyprowadził mnie na dwór do stojącego przed 
gankiem żołnierza, żeby mnie odprowadził. Żołnierz z przestrogą ostrzegawczą mówi: "prieduprażdaju, 
jeśli budiesz ubiegać primieniju orużje" (uprzedzam, jeśli będziesz uciekać, użyję broni).

Silny mróz owionął mnie po tym marszu zakończonym w  budynku NKWD.
Tam wprowadzono mnie do nieogrzewanej izby, jeden z żołnierzy z karabinem stanął przy oknie a drugi 

przy drzwiach. Usiadłem na stojącej w  izbie ławie, szczęśliwie zabrałem ze sobą zegarek — była 4.30. Po 
pól godzinie wprowadzono drugiego człowieka —  rozmowy zabroniono. Po jakimś czasie zjawia się 
znów "znany oficerek z rozkazami: "idi".

Wyprowadził mnie na ulicę i każe siadać na sanie. Ponieważ na saniach obok zobaczyłem żonę, więc 
idę do niej a oficer zakazuje: "nie tuda, na eti sani" (nie tam, na te sanie) — wskazał ręką. Widzę na tych 
saniach nasze walizki, koszyki. Usiadłem na koszyku a oficer do woźnicy: "paszoł" i zaczepił się z tyłu 
sani. (...)

Szybko zajechaliśmy na stację kolejową przed eszelon (zestaw wagonów towarowych). Kazano nam 
zejść z sań i odsunięto drzwi jednego z wagonów. Oficer kazał zrzucić nasze rzeczy i owe dwie podwody 
razem z oficerem odjechały. A nad nami przejęła nadzór inna warta NKWD oznajmiając, że do wagonu 
można zabrać tylko jakiś niewielki tłumoczek rzeczy niezbędnych, a reszta bagażu pojedzie w  oddzielnym 
wagonie. Ponieważ ci nowi nadzorcy odwrócili się od nas do innych nadjeżdżających sań, więc ja 
zacząłem wrzucać do wagonu tobołki, które wpadły mi w  rękę. Niestety, zdążyłem tylko wrzucić trzy 
walizki, bo nadzorcy wrócili z rozkazem: "polezaj w  wagon" (właź do wagonu). Po prostu wepchnęli nas 
i zasunęli drzwi. Taki mniejszy wagon towarowy, tzw. po rosyjsku "wiertuszka" był przysposobiony do 
transportu deportowanych. Były urządzone nary piętrowe, na środku stał umocowany piecyk żelazny. 
Okna były zakratowane, a tylne drzwi zamknięte na stałe, w  podłodze wycięty był otwór "dyrka" mający 
spełniać rolę ubikacji.

W wagonie zastaliśmy pierwszych pasażerów, rodzinę inżyniera Pniewskiego. My byliśmy w  tym 
wagonie drugą rodziną. Później przybyło jeszcze pięć rodzin — razem zabrało się, określając z rosyjska 28 
dusz w  wieku od drobnych dzieci do starców. W wagonie żona zaczęła mi opowiadać jak się odbyło 
zbieranie i pakowanie rzeczy.

A więc po wyprowadzeniu mnie, oficer mówi do żony: "a tiepier sobirajties, imiejetie na eto poł ciasa" 
(a teraz zbierajcie się, macie na to pół godziny) —  można zabrać ubranie, pościel, bieliznę, żywność 
i naczynia. Umeblowanie pozostaje. Szczęśliwie dwaj z cywilów należących do patrolu aresztującego 
ofiarowało swoją pomoc w  pakowaniu rzeczy a oficer pozwolił. Jeden z nich, Białorusin, był za polskich 
czasów woźnym w  szatni starostwa w  Słonimie a drugi był nieznanym mi Żydem.

Ci dwaj ludzie wyświadczyli nam tą pomocą w  zbieraniu i pakowaniu rzeczy olbrzymią przysługę, gdyż 
bez ich pomocy żona, jako słaba fizycznie niewiele zdołałaby przez pół godziny zapakować.

Zapełnienie 82 "wiertuszek" eszelonu wywożonymi zesłańcami (służba leśna i ich rodziny oraz 
osadnicy rolni z rodzinami) trwało dwa dni i 12 lutego wieczorem eszelon wiozący około 2400 ludzi 
zabranych z miasta Słonima i powiatu ruszył na wschód w  nieznane. Cały wagon spontanicznie zaczął 
śpiewać "Jeszcze Polska nie zginęła póki my żyjemy", a następnie ktoś zaintonował "Kto się w  opiekę 
odda Panu Swemu". Po skończonym śpiewie nastąpiła cisza i zaduma nad naszą dolą. A pociąg jechał na 
północny wschód.
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Jerzy
Wojciech
Szulczewski
p u s z c z y k o w s k i  p r z y r o d o z n a w c a
(wspomnienie o moim pradziadku)

“Mogłaby to być wzruszająca opowieść o si­
wym panu, lub opowiadanie o regionaliście, 
który siadał na przyzbach wsi kujawskiej. Mo­
głaby to być rewelacja o polskim Panu Fabrze, 
czy wreszcie o człowieku, który swoją pracą 
i pasją pokonał czas. To wszystko prawda, a  idąc 
za którymkolwiek z tych sformułowań dojdzie­
my do wizerunku profesora Jerzego Wojciecha 
Szulczewskiego.'1

Takim oto tekstem rozpoczynał się nadany 25 
lat temu w Poznańskiej Rozgłośni Polskiego Ra­
dia zapis reporterskiej wizyty w puszczykow­
skim domku mojego pradziadka. Z magneto­
fonowego nagrania tej audycji oraz wielu in­
nych, rodzinnych pamiątek i licznych wspo­
mnień wyłania się postać etnografa i przyrod­
nika, który blisko 40 ostatnich lat życia spędził 
w Puszczykowie, pośród tak przez siebie uko­
chanych nadwarciańskich łąk i okolicznych la­
sów. I kiedy odnajduję rękopisy oraz przepięk­
ne rysunki pradziadka, wydaje mi się, że po­
trafię wyobrazić sobie jego postać, tego który 
z pasją odkrywa i zgłębia coraz to nowe tajem­
nice przyrody. Tej przyrody wielkopolskiej 
i puszczykowskiej jednocześnie, która w mojej 
pamięci tkwi od początku. Myślę, że warto mie­
szkańcom naszego miasta przybliżyć postać pro­
fesora Jerzego Wojciecha Szulczewskiego.

Trudno byłoby w pełni ukazać dzieje i doko­
nania jego długiego i pracowitego życia. Urodził 
się bowiem 22 kwietnia 1879 roku w okolicach 
Strzelna, zmarł natomiast, po praw ie 90-ciu la­
tach życia, tu, w Puszczykowie — 13 m arca 1969 
roku. Spróbuję opowiedzieć o niektórych fak­
tach z jego  życia, a zwłaszcza o tych, które 
dotyczą działalności po zamieszkaniu w Pusz­
czykowie.

Początki swego dorosłego życia związał z mło­
dzieżą. Zaczynał jako nauczyciel a później kiero­
wnik szkoły elementarnej w Brudzyniu, w ów­
czesnym powiecie żnińskim. Był to trudny czas 
zaborów. Wioska była polska, a dzieci uczęsz­
czające do szkoły — wyłącznie polskie — trzeba 
było uczyć po niemiecku. Każdą wolną chwilę 
poświęcał na wycieczki przyrodnicze, prowa­
dzenie hodowli zwierząt, głównie owadów i gro­
madzenie zbiorów. Zebrane materiały botanicz- 
no-zoologiczne oznaczał i przygotowywał do 
druku. Czynił to na przekór rozpowszechnianym 
wtedy przez Niemców twierdzeniom, jakoby 
Polacy nie byli w stanie zajmować się twórczą 
pracą badawczą. Potem przychodzi okres Po­
wstania Wielkopolskiego. Mój pradziadek 
chwyta za broń i w końcu grudnia 1918 roku 
bierze czynny udział w walkach przeciw Niem­
com pod Żninem.

Na początku lat dwudziestych przenosi się do 
Poznania, gdzie podejmuje pracę i działalność na­
ukową. Zyskuje ona szybko uznanie środowiska.

Zostaje członkiem Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. Pełni funkcję kierownika peda­
gogicznego Ogrodu Botanicznego. W tym okre­
sie publikuje około 40 prac z zakresu florystyki, 
faunistyki, fizjografii i biologii ogólnej. Połowę 
z nich stanowią opracowania entomologiczne, 
Poważne osiągnięcia naukowe profesora Jerze­
go Wojciecha Szulczewskiego znalazły uznanie 
Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie, 
która w roku 1924 wybiera go swoim członkiem.

Nadchodzi rok 1930. Mój pradziadek przecho­
dzi na em eryturę i zamieszkuje w stojącym do 
dzisiaj domku przy ulicy Poznańskiej 62. Zwol­
nienie z pracy dydaktycznej pozwala mu w pełni 
poświęcić się pracom naukowo-publicystycz- 
nym. Do chwili wybuchu II wojny światowej 
wydaje 30 kolejnych publikacji. Zbierając mate­
riały przyrodnicze z terenu projektowanego 
Wielkopolskiego Parku Narodowego przekonał 
się, że jest to jedno z najbogatszych pod wzglę­
dem  florystycznym i faunistycznym miejsc 
w Wielkopolsce. Zgromadzone okazy flory i fau­
ny z tego obszaru dostarczyły argumentów pro­
fesorowi Adamowi Wodziczce w staraniach
o utworzenie Parku Narodowego.

Po wybuchu wojny, mój pradziadek mieszka 
nadal w Puszczykowie, chociaż w marcu 1940 
roku Niemcy wyrzucają go do Puszczykówka, 
tam jeszcze dwukrotnie musi zmieniać miesz­
kania. To ciągłe zamieszanie spowodowało częś­
ciowe zniszczenie bogatych zbiorów przyrod­
niczych. W czasie okupacji, zmuszony przez 
Niemców, pracował jako ogrodnik w szkole 
ogrodniczej w Poznaniu. Mimo wszystko nie 
zaprzestaje pracy naukowej. U władz okupacyj­
nych wystarał się o przepustkę na poruszanie się 
po okolicznych puszczykowskich lasach, do któ­
rych ciągnęła go natura przyrodnika. Może na­
wet zbierać swoje okazy w lasach otaczających 
siedzibę Gauleitera G reisera w Jeziorach. Te 
wędrówki wydały owoce w postaci prac wyda­
nych zaraz po wojnie.

Po ucieczce Niemców podejmuje ponownie 
pracę, początkowo jako wykładowca w Liceum 
Handlowym, a następnie jako pracownik nauko­
wy Uniwersytetu Poznańskiego. W wieku 80 lat 
ponownie przechodzi na emeryturę. Fakt ten 
wcale nie zmniejszył zaangażowania mojego 
pradziadka w staraniach na rzecz Wielkopols­
kiego Parku Narodowego. W tym mniej więcej 
czasie uratował i spolszczył m apę plastyczną 
Parku; przez długi czas makieta tej mapy usta­
wiona była przy dworcu kolejowym w Pusz­
czykowie. Zaczął tekże, jako pierwszy, wyzna­
czać szlaki turystyczne — wiele z nich nie zostało 
zmienionych aż do dzisiaj. Ukazują się nowe 
publikacje, a wśród nich najcenniejsza, wydana 
w 1951 roku, pt. "Wykaz roślin naczyniowych 
w Wielkopolsce dotąd stwierdzonych".

Oprócz uzdolnień biologa miał jeszcze dosko­
nałe zdolności plastyczne.

Były to przede wszystkim uzdolnienie rysun­
kowe. Wykorzystywał je w  swoich publikacjach, 
ale nie tylko. W naszym domu zachowało się 
wiele pięknych, ręcznie malowanych albumów, 
notesików oraz cała seria pocztówek przedsta­
wiających osobliwości Wielkopolskiego Parku 
Narodowego. Pocztówek tych używał w kore­
spondencji ze znajomymi przyrodnikami. Nad­
awało to wiele autentyzmu i uroku charakterys­
tycznego, jak mówi się u nas w domu, " dla 
pokroju badaczy minionej epoki", rzadko sięga­
jących po aparat fotograficzny.

Profesor Jerzy Wojciech Szulczewski cieszył się 
szacunkiem wśród biologów, czego dowodem jest 
umieszczenie jego nazwiska w nazwach gatun­
kowych np.: pleśniaka PENICELLIUM SZULCZEW- 
SKII i gąsienicznika CRYPTUS SZULCZEWSKII.

Wzrusza każdego karykatura mojego pradzia­
dka wykonana przez artystę Stanisława Mrowiń­
skiego. Przedstawia ona starszego pana z du­
żym, charakterystycznie otwartym sercem  dla 
wszystkich. Myślę, że takim był właśnie, kocha­
jącym przyrodę, mądrym i życzliwym, 

Pradziadek do końca życia prowadził badania 
i zawsze liczył, że mimo swych lat dużo jeszcze 
dokona. Po krótkiej chorobie w 1969 roku umiera 
i zostaje pochowany na puszczykowskim cmen­
tarzu, w otoczeniu starego boru sosnowego Wiel­
kopolskiego Parku Narodowego, który tak gorąco 
umiłował i któremu poświęcił pół wieku badań.

M agda Tam u lew icz
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MOJ
DZIADEK

Arkady Fiedler urodził się w  deszczowym 
listopadzie. Miesiącu melancholii i smutku 
otaczającej szarości.

Nad miastem przepływały ciemne chmury 
nie zwiastujące niczego dobrego. Przyszłość 
była pod wielkim znakiem zapytania, a tera­
źniejszość skrępowana była łańcuchami 
niewoli.

Nowy nadchodzący wiek miał przynieść 
wiele straszliwych kataklizmów. Jego poko­
lenie na zawsze stracić miało swoją bezcen­
ną młodość i najlepsze lata życia.

Tymczasem dwoje ludzi, jeden starszy 
pan, a koło niego nie ustępując kroku jego 
syn, cieszyli się pięknem nadwarciańskich 
lasów, puszczykowskich łąk i polan. Antoni 
Fiedler —  ojciec Arkadego był wielkim  ro­
mantykiem z duszą serdeczną dla ludzi, m i­
łu jący nade wszystko przyrodę. W samym 
lesie i pod dębami ojciec i syn szukali w y ­
tchnienia, ucieczki od rzeczywistości i jej 
problemów.

Na leśnych polanach i pod starymi dęba­
mi narodziła się w  ich głowach myśl o przy­
szłej wyprawie, wielkiej i egzotycznej przy­
godzie, którą odbyć mieli razem... Wojna, 
a potem nagła śmierć ojca na zawsze miała 
przekreślić ich wspólne plany.

Syn pozostał sam, ich wspólna przygoda 
nie rozpoczęła się.

Odchodzący ojciec pozostawił swoją czą­
stkę w  jego duszy, którą była miłość i prag­
nienie poznania świata.

M łody Arkady w  głębokim żalu napisał 
wtedy:

Tato, nie odchodź ode mnie, 
dopóki nie spłacę ci długu, 
jaki u ciebie zaciągnąłem, 
a spłacę ci, gdy zmężnieję.
Nie zostawiaj mnie samego!,
Niemalże po siedemdziesięciu latach od 

tamtych wydarzeń, odbywałem z Dziadkiem 
piesze wędrówki po ścieżkach i polnych 
drogach, po których niegdyś szedł z ojcem.

Dziadek żył w  zamiłowaniu do dzikości, 
niedostępności i tajemniczości. M iłość ta 
została wyrażona w  ciągłej tęsknocie, której 
rezultatem były jego wyprawy.

Odrywając się od pracy zabierał mnie na 
piesze wędrówki, często chodziliśmy do la­
su i nad Wartę. Z Dziadkiem mieliśmy swoje 
ulubione miejsca, które były najbardziej za­
rośnięte, jak gdyby osnute tajemniczą eg- 
zotycznością.

Byłem dzieckiem, kiedy razem przemie­
rzaliśmy trudny i zarośnięty brzeg Warty. Dla 
rnnie była to przygoda, ale także strach.

Zaczynałem mieć obawy, że wpadnę do 
wody, a na domiar złego największą prze­
szkodą były wystające gałęzie, które ocie­
rały moją kurtkę i drapały dokuczliw ie twarz. 
Poczułem wówczas ogromny trud tej nie­
wielkiej, a jednak niebezpiecznej wyprawy.

Nie chciałem zatrzymywać Dziadka Ar­
kadego, nie odważyłem się krzyknąć. Nagle 
on odwróciwszy się bez słowa wyciągnął do 
mnie rękę, którą mocno ścisnąłem.

Gdy wyszliśmy na łąkę, Dziadek Arkady 
oświadczył mi, że gdy dorosnę, zabierze 
mnie na prawdziwą wyprawę i że jest dum ­
ny z mojej odwagi. Byłem szczęśliwy, ale 
już wtedy zdawałem sobie sprawę, jakie 
niebezpieczeństwa i trudności mogą mnie 
czekać.

Obawy były wielkie wówczas, kiedy Dzia­
dek z ojcem odbywali swoją podróż do 
Kanady. Rozwiały się one, gdy ku wielkiej 
radości ujrzałem ich powracających po kilku 
miesiącach. Cała rodzina z zainteresowa­
niem słuchała ich opowiadań, świeżych 
wrażeń i przygód, których wspólnie doświa­
dczyli. Słuchałem urzeczony, marząc wycią­
gnąłem z kufra przedmioty, których nigdy 
przedtem nie widziałem, a które wzbudzały 
moją ciekawość.

Dzięki tej, jak i innym wyprawom po­
znawałem kulturę i historię ludzi mieszkają­
cych gdzieś daleko za oceanem, po tamtej 
stronie świata.

Któregoś dnia postanowiłem zostać pisa­
rzem i pójść w  ślady Dziadka. Chwyciłem 
długopis i zacząłem niezgrabnie przelewać 
swoje wrażenia na kartkę papieru. Zniechę­
cony brakiem inspiracji twórczej pozostawi­
łem na biurku zeszyt, do którego zajrzał Dzia­
dek. Zawołano mnie wówczas, a ja widząc 
Dziadka Arkadego czytającego jedno z mo­
ich opowiadań, poczułem wypieki na twarzy.

Po przeczytaniu opowiadania Dziadek 
Arkady pochwalił mnie szczerze i zachęcił, 
abym zaczął dużo czytać i pracować, zdoby­
wając wiedzę, jakże niezbędną przyszłemu 
literatowi.

Kiedyś zapytałem go, czy trudno zostać 
pisarzem. Otrzymałem wówczas odpo­
wiedź: "dla człowieka w  życiu ważny jest 
jego cel, on jest bodźcem i motorem". Póź­
niej obserwując Dziadka wyniosłem naukę, 
że i systematyczność odgrywa ważną rolę 
w  twórczości pisarza. Każdego dnia w idzia­
łem go jak pisał i czytał, nieustannie po­
głębiając swoją wiedzę. Wszystko to było 
ogromem pracy jednego człowieka, rozwija­
jącego swoje zamiłowania.

Gdy dzisiaj zatrzymuję się przed pierwszą 
stronicą jego opowiadania p. t. "Węgorz", 
czytam jej treść znowu i mówię sobie, iż 
każdy stoi przed swoją wielką szansą reali­
zacji marzeń, wydawałoby się w  danym 
momencie nieosiągalnych.

Arkady Fiedler swoje życie na zawsze 
związał z przyrodą.

Pory roku oddziaływały na niego mocno. 
Jesienią i zimą czuł się niedobrze, nie znosił 
melancholii i jesiennej szarości.,

Nie cierpiał mrozów. Przed tymi porami 
uciekał, odbywając podróże do krajów eg­
zotycznych.

Powracał na wiosnę, kiedy wszystko od­
żywało, budziło się z długiego zimowego 
snu. Słońce było dla niego energią i bodź­
cem do działania. Było znakiem nadchodzą­
cych sukcesów i szczęścia.

Wiosną w  ogrodzie zasadziliśmy budleje, 
które zakwitały w  maju. Kwiaty te ściągały 
do siebie tyle motyli, że ponad naszymi 
głowami roiło się od ich najprzeróżniejszych 
gatunków.

Słoneczniki i motyle, które tak umiłował, 
uznał za dzieci słońca.

Ich życie, jakże krótkie dodawało tyle 
radości i barw otaczającej przyrodzie, że bez 
nich wszystko wydawać mogłoby się smutne.

Latem, którejś słonecznej niedzieli odbyli­
śmy pieszą wycieczkę do dębów w  Rogali- 
nie. Szliśmy małą polną drogą naprzód, ku 
słońcu. Wtedy zatrzymał mnie i powiedział 
to, co zawsze m ówił mu ojciec: "nawet 
najmniejsza i niepewna droga prowadzi 
w  szeroki świat...".
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ŚWIĘTY 
PARAFIANIN
Bronisław Dobrzański 
1898 — 1976

1. Szczególna łaska
Ks. Dr Jerzy Mrówczyński CR napisał książkę pod tytułem  "Polscy 

Kandydaci do chwały ołtarzy". W  książce tej znalazłem nazwiska trzech 
naszych św ią tob liw ych rodaków, z którymi dzięki szczególnej łasce 
Bożej bliżej mogłem się zetknąć.

I tak najp ierw  przez dwa lata spotykałem się z błog. Michałem 
Kozalem, biskupem i męczennikiem, którego Jan Paweł II beatyfikował 
w  Warszawie, dnia 14 czerwca 1987 roku, w  czasie swojej trzeciej 
pielgrzymki do Ojczyzny. Po zdaniu matury pojechałem w  czerwcu 1933 
roku do Gniezna, gdzie Ks. Kozal był rektorem Arcybiskupiego Semina­
rium Duchownego i prosiłem go, ażeby mnie przyjął w  poczet kleryków. 
Ks. Rektor spełnił moją prośbę i tak to  w  czasie dwuletn ich stud iów  
filozoficznych słuchałem jego w ykładów  i pogadanek wychowawczych, 
zdawałem przed nim egzaminy i obserwowałem jego życie.

później w  Arcybiskupim  Seminarium Duchownym w  Poznaniu przez 
trzy lata Ks. prof. dr Aleksander Żychliński uczył nas teo logii dogmatycz­
nej, a dzisiaj ten "Aposto ł Pogłębionego Życia Wewnętrznego", Sługa 
Boży, oczekuje swojej beatyfikacji.

We wspomnianej książce jest też rozdział zatytułowany: "A lfabetyczny 
wykaz osób św ią tob liw ych z czasów najnowszych". W  tym to  wykazie 
wym ien iony jest mój święty parafianin, Bronisław Dobrzański.

I w łaśnie o nim będę snuł moje osobiste wspomnienie, które poprze­
dzam potrzebną notą biograficzną.

2. Nota b iograficzna
Bronisław Dobrzański urodził się w  Złoczowie dnia 10 listopada 1898 

r. jako najmłodszy z czworga rodzeństwa. Jego ojciec był nauczycielem 
greki i łaciny w  Gimnazjum im. Stefana Batorego w e Lwow ie. Cały dom 
odznaczał się religijnością i patriotyzmem. Pan Bóg obdarzył Bronisława 
wieloma talentami, których jednak nie zmarnował. W  nauce zawsze był 
prymusem, a w  różnych dziedzinach sportu z reguły zajmował czołowe 
miejsca. Grał w  piłkę nożną, uprawiał lekką atletykę, chodził po górach, 
pływał, jeździł na nartach, grał w  tenisa, a przede wszystkim rozmiłował 
się w  harcerstwie, któremu pozostał w ierny do końca życia. W 1915 roku 
zdał maturę i po krótkim przeszkoleniu musiał iść do zaborczego wojska 
austriackiego. W alczył we Włoszech, a później w e Francji wstąpił do 
błękitnej armii generała Józefa Hallera, walcząc w  randze kapitana 
artylerii.

Zaraz po zakończeniu I w o jny św iatow ej zapisał się na W ydział Prawa 
Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie. W  1926 roku objął urząd 
sędziego pow iatowego w  Poznaniu. Tutaj bardzo szybko dał się poznać 
jako doskonały prawnik oraz jako utalentowany sportow iec (był m ist­
rzem Poznania w  tenisie), a przede wszystkim jako człowiek i jako 
chrześcijanin. Dla chorej teściowej wybudow a ł skromny domek w  Pusz­
czykówku, który nazwał "Dworkiem  pod Matką Boską", gdyż domek 
zdobiły dw ie  kolum ienki, a nad wejściem znajdowała się figura Matki 
Boskiej. Coprawda teściowa umarła przed ukończeniem budowy, ale 
Bronisław i Stella Dobrzańscy, zakochani w  harcerstwie, udostępniali 
swój domek w  okresie wakacyjnym druhnom, które czule nazywali 
swoim i "córeczkami". Były one jednak zobowiązane do zachowania 
regulaminu przepojonego duchem religijnym. Było w ięc uczestniczenie 
w  codziennej Mszy św., były dni skupienia, czytanie duchowne i kon­
ferencje religijne, a także wycieczki i pielgrzymki do pobliskich sank­
tuariów.

Na dwa lata przed II wo jną  św ia tow ą Dobrzański został mianowany 
sędzią Sądu Najwyższego w  Warszawie, której też odważnie b ronił we 
wrześniu 1939 roku. Całą wojnę spędził w  obozie jenieckim , a jego żona, 
wywieziona na roboty przymusowe do Niemiec, tam także cały ten ciężki 
okres przeżyła.

Już 29 kw ietnia 1945 roku pani Stella Dobrzańska powróciła do 
ukochanego dworku w  Puszczykowie, dokąd niebawem, całkow icie

wyczerpany, dotarł także mąż. I tak to  "Franciszek i Klara XX w ieku"
—  jak ich pięknie nazywano —  znowu byli razem. Już w  1946 roku 
powołano Dobrzańskiego na przedwojenne stanow isko sędziego Sądu 
Najwyższego do Łodzi, a potem do Warszawy, gdzie też po pewnym 
czasie zamieszkali na stałe.

Początkowo przyjeżdżali jeszcze na wakacje do swojego dworku, 
w  którym mieszkała schorowana siostra pana Dobrzańskiego. Później 
jednak także i te wakacyjne przyjazdy ustały, tak że pozostał nam już 
ty lko  kontakt listowny.

3. M oje  w spom nienia
W  kwietniu 1945 roku, jako młody, trzydziestoletni kapłan, objąłem 

parafię w  Puszczykowie. Któregoś majowego dnia przyszli na pleba­
nię z wizytą państwo Dobrzańscy. Doskonale to  pamiętam, gdyż zaw­
sze cenimy sobie to, co rzadkie, a na przestrzeni przeszło czterech 
dziesiątków lat mojego proboszczowania w  Puszczykowie, takich w ypa­
dków  miałem serdecznie mało. Ucieszyłem się ich wizytą także i dlatego, 
że moi parafianie wydaw ali o nich chlubną opinię: "To są wspaniali, 
bardzo niezwykli ludzie, a przy tym szczerze re lig ijn i". Natomiast w  ak­
tach parafialnych wyczytałem, że przed wojną czynnie w łączali się 
w  organizowanie życia religijnego w  nowoutworzonej parafii naszej.

Gdy piszę ten artykuł, gdy w yw o łu ję  w  pamięci szacowną osobę 
Bronisława Dobrzańskiego, to  mam przed oczyma jego pogodną, zawsze 
spokojną twarz, jego uśmiech pełen dobroci, życzliwości, a zarazem 
i nieśmiałości. Jeszcze słyszę jego cichy, jakże kojący głos. Jeszcze 
odczuwam jego świętość, promieniującą w około  niego. Był to  bowiem 
człowiek głębokiej i żywej w iary. A  była to  wiara pewna i mocna, 
rozumna i głęboka. Ciesząc się łaską takiej wiary, zawsze i wszędzie 
zabiegał o jej rozszerzanie, chociaż niekiedy połączone to  było z wieloma 
przeciwnościami i trudnościami.

Wraz ze swoją małżonką przychodził codziennie na Mszę sw. Z  mojego 
konfesjonału widziałem, jak państwo Dobrzańscy cichutko przemykali się 
bocznym wejściem, jak dochodzili do swojego stałego kącika i jak zaraz 
klękali. Pan Bronisław klęczał zawsze przez całą Mszę św. i od tego 
przyzwyczajenia pobożnego miał ponoć stwardniałe kolana. Jestem prze­
konany, że zatopiony w  m od litw ie  nikogo w o kó ł siebie nie dostrzegał.

Przy jakiejś okazji napomknął, że modli się za całe polskie duchow ień­
stwo, które w  tych komunistycznych' czasach stoi na samym froncie 
walki o  dusze nieśmiertelne i o wolność Ojczyzny. "Za księdza probosz­
cza także się modlę" —  dodawał cichuteńko. Mnie zaś robiło się jakoś 
dziwnie na sercu, że akurat taki człowiek moje sprawy przedstawia 
i poleca Panu Bogu.

Oczywiście podczas każdej Mszy św. przystępował z w ie lką poboż­
nością do Komunii Św. Chyba w  tym tkw iła  jego moc, która umożliwiała 
mu prowadzić tego rodzaju życie chrześcijańskie.

Pani Stella, z domu Zawadowska, osoba również w ie lk ie j św ią tob ­
liwości, doskonale zdawała sobie sprawę z tego, że je j małżonek jest 
w  całej pełni sługą Bożym. Kiedyś gdy wybierał się do spowiedzi, tak 
sobie z niego zażartowała: —  Broneczku, a z czego ty się będziesz 
spowiadał? —  Z zarozumialstwa, moja droga! —  odparł z rozbrajającym 
uśmiechem.

Gdy już zamieszkał w  Warszawie, w tedy często spotykał się z kar­
dynałem Stefanem Wyszyńskim i udzielał mu w ie lu  cennych porad 
prawniczych. Ogromnie sobie tę znajomość cenił, a jak była okazja to  mi
o tym szeroko opowiadał. Takie spotkania uważał sobie za szczególną 
łaskę Bożą i m ów ił o nich z w idocznym przejęciem. Prymasa bardzo 
cenił, a co Prymas czy biskupi powiedzieli, a już tym bardziej Ojciec 
święty, to  było dla niego święte i od tego nie było żadnego odwołania.

Lubił sport i od czasu do czasu grę w  bridge'a chodził do kina i do 
teatru, ale wszystko to  bez żalu porzucił, gdy stawały się mu one jekimś
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opóźnieniem w drodze do Boga. Gdy pierwszy raz ich odwiedziłem, 
zobaczyłem, że oni jako właściciele mieszkają w jednym pokoju na 
strychu, a lokatorzy zajmują obszerny parter. Oni jednak nie uważali, 
ażeby z tego powodu działa się im jakakolwiek krzywda i ze swojego 
stryszku byli zupełnie zadowoleni. Akurat spożywali skromny obiad, przy 
którym na przemian czytywali sobie książki o treści religijnej. Obok 
głębokiej wiary cechowała pana Bronisława niezwykła prostota, skrom­
ność. Był to człowiek wielu zdolności i ogromnej wiedzy prawniczej. Był 
to człowiek, który w  gimnazjum i na uniwersytecie należał zawsze do 
prymusów. W polskim świecie prawniczym zdobył sobie olbrzymi auto­
rytet. Przez całe lata był sędzią Sądu Najwyższego, a przez pewien czas 
Prezesem Izby Cywilnej Sądu Najwyższego. A tymczasem cechowała go 
niezwykła skromność i prostota. Kto go nie znał, ten w ogóle nie zdawał 
sobie sprawy z tego z jakim człowiekiem los go zetknął. A  jak sam byl 
skromny, tak też skromne było wszystko, co go otaczało. Ubranie czy 
płaszcz były zawsze schludne, ale już mocno przyniszczone. Podobnie 
umeblowanie mieszkania tchnęło franciszkańskim ubóstwem. Oczy­
wiście, że bardzo łatwo mógłby np. kupić sobie wspaniały garnitur. 
Miał na to.

Cóż, kiedy 2/4 swoich wynagrodzeń co miesiąc przeznaczał dla 
biednych i dla potrzebujących.

Charakterystyczną była także jego dobroć. Gdy pytałem starych para­
fian, którzy go znali jeszcze sprzed wojny, kto to jest ten pan Dobrzański, 
wtedy odpowiadali nieodmiennie: "To bardzo dobry człowiek!". Tego 
samego zdania byli zarówno ludzie prości, jak i wykształceni, wierzący, 
jak i ci, którzy od wiary odeszli. Jego dobroć po prostu promieniowała 
i każdy naprawdę to odczuwał. Jakże daleki był od plotek, obmawiania 
czy krytykowania bliźnich. Jeśli nie mógł o kimś powiedzieć coś 
pozytywnego, wtedy milczał, albo usilnie wyszukiwał coś szlachetnego. 
Co więcej, jeśli w  jego obecności ktoś komuś "przypinał łatkę", wtedy 
było widoczne, że on autentycznie cierpi z tego powodu. Tomasz 
a Kempis w  "Naśladowaniu Chrystusa" pisze takie mądre spostrzeżenie: 
"Ilekroć poszedłem między ludzi, tylekroć wracałem kimś mniejszym!". 
A tutaj akurat było przeciwnie. Ilekroć spotykało się z panem Dobrzańs­
kim i z nim się rozmawiało, tylekroć czuło się kimś lepszym. Chociaż 
troszeczkę! Pamiętam, jak kiedyś zauważył moje zdziwienie, gdy uspra­
wiedliwiał jakiegoś łajdaka. I wtedy szepnął mi te wielkoduszne, a jakże 
prawdziwe słowa: "Księżę Proboszczu, każdy człowiek ma zawsze 
otwartą furtkę do poprawy!!".

Czarowne też było jego poczucie humoru, jak i niewinne żarciki.
Nie tylko na twarzy jego gościł stale dobry, nieśmiały, ale naturalny 

uśmiech. Jak tylko była okazja, zaraz poczęstował swojego gościa jakimś 
dobrym żartem. Pamiętam jak razu pewnego niespodziewanie zjawiłem

się w  jego mieszkaniu na wspomnianym stryszku. Akurat żona, "lepsza 
połowa" jak mawiał z uśmiechem, wyszła za sprawunkami. On zaś, 
sędzia Sądu Najwyższego osobiście gotował... kaszę na obiad!

Na mój widok uśmiechnął się po swojemu i z humorem wyjaśnił, że 
"gotowanie tej kaszy sprawia mu nieco trudności, bo za dużo trzeba przy 
tym... myśleć!!".

Gdy piszę te serdeczne wspomnienia wpatruję się w  jego fotografię, 
jaką ongiś przesłała mi jego żona. Mój Boże, tyle lat minęło od tych 
naszych spotkań, a ciągle są one żywe w  moim sercu. Ale czy tylko 
w  moim?! Wszyscy, którzy mieli szczęście poznać pana Bronisława 
Dobrzańskiego bardzo go cenili, szanowali, a przede wszystkim kochali.

Kochaliśmy go za jego autentyczną wiarę, za jego żarliwość apostols­
ką, za jego odwagę w  obronie Boga, Ojczyzny, czy godności człowieka. 
Kochaliśmy go, gdyż rozsiewał wokół siebie radość życia świętego, życia 
Bożego. Aż do samej śmierci apostołował swoim autentycznym człowie­
czeństwem i swoim autentycznym chrześcijaństwem.

Bo lampa życia Bronisława Dobrzańskiego powoli się dopalała. Siły 
stawały się coraz mniejsze, a boleści coraz to większe. Oczywiście że się 
nie uskarżał, ani nie narzekał. Chorobę przyjmował jako coś naturalnego, 
bolejąc jedynie że już nie może tak intensywnie pracować, jak to czynił 
dawnymi laty. Aż przyszedł pierwszy piątek lutego 1976 roku. Poprosił 
zaprzyjaźnionego, a przy tym wybitnego kapłana, Tadeusza Fedorowi­
cza, ażeby przyszedł do niego z wiatykiem i udzielił mu namaszczenia. Na 
krótki czas nieco stan się poprawił. Poszedł więc 22 lutego do katedry 
warszawskiej, ażeby przed cudownym krucyfiksem wymodlić sobie 
dobrą śmierć. Zjawiła się ona kilka dni później, podczas snu w  piątek 
dnia 27 lutego 1976 roku.

Sędzia Sądu Najwyższego, Bronisław Dobrzański, dośpiewał do koń­
ca swój świątobliwy żywot, dośpiewał swoją pieśń bez skazy. Imię jego 
nie sprzymierzyło się nigdy z niesprawiedliwością, nieprawością czy 
nienawiścią, z krzywdą czy z gwałtem. Przeciwnie, imię jego stało się 
synonimem prawdy i dobroci, miłości i życzliwości, radości i pogody. 
Gdy dowiedziałem się o jego śmierci, wtedy smutek omroczył moją 
duszę. Ale chyba był to smutek podobny do tego, jaki odczuwamy, gdy 
słuchamy jakiegoś pięknego utworu muzycznego, jakiejś wspaniałej 
symfonii. Smucimy się, że symfonia się skończyła, ale zarazem radujemy 
się, że była, żeśmy ją usłyszeli. Ja także radowałem się, że dzięki 
szczególnej łasce Bożej spotkałem na moim puszczykowskim szlaku 
"świętego Franciszka dwudziestego wieku"!

Ks. Kazim ierz P ie la tow ski

NASI TWÓRCY
Zdzisław Lenart

Na spotkanie
Takie małe, takie ciche 
a bije dzisiaj jak młotem.
Biegnie w przestrzeni przez ciszę, 
po krawędzi różowego świtu, 
nocy przepastnej wykrotem.

o los i przeznaczenie 
odbiło się echem, 
teraz biegnie wprost do Ciebie, 
na spotkanie z Twoim sercem 
Twoją myślą i oddechem

panta rei
chcesz?
wypiję Twój smutek 
choć słone ma łzy 
Twą rozpacz odbiję 
wysoko od dna

wiesz
krótka jest droga 
od śmiechu do łez 
wystarczy ostre słowo 
nieodpowiedni gest

słyszysz?
na strunach wierzby 
wiatr koncert gra Chopina 
czerń nocy rankiem blednie 
i w jasny dzień się zmienia,
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BADMINTON 
W „JEDYNCE11

Sportowa Encyklopedia Uniwersytetu Oxfordzkiego wydana 
w  1975 roku tak opisuje historię powstania badmintona: "Nazwa 
gry pochodzi od siedziby księcia Beaufort w  Badminton, gdzie 
rozwinęła się około roku 1870 z dawnej gry dziecięcej battledore 
i shuttlecock. Od początku zyskała popularność wśród oficerów 
armii brytyjskiej, którzy przeszczepili ją na teren Indii". Ślady gier 
zbliżonych do badmintona odnotowano dużo wcześniej w  Chinach, 
Ameryce Środkowej, później także we Francji. W połowie roku 1870 
ustalone zostały pierwsze zasady gry, którą zaczęto uprawiać g łów ­
nie w  angielskich miejscowościach nadmorskich i na przedmieś­
ciach Londynu. Początkowo prym w iedli reprezentanci krajów 
będących pod wpływami brytyjskimi, obecnie czołówkę światową 
tworzą reprezentanci Chin, Indonezji, Malezji, Korei, Danii, Anglii 
oraz Szwecji. Za oficjalny początek istnienia badmintona w  Polsce 
przyjmuje się rok 1957, chociaż wzmianki o grze do niego podobnej 
pochodzą już z czasów Augusta II.

Ranga tej dyscypliny sportowej w  naszym kraju systematycznie 
wzrasta, o czym świadczą wyniki uzyskiwane przez polskich re­
prezentantów, także obecność aż dwóch przedstawicieli Polski we 
władzach Europejskiej Unii Badmintona. Badminton nie jest dys­
cypliną zupełnie nieznaną na naszym puszczykowskim podwórku. 
Bardzo prężnie rozwijała się ona w  latach siedemdziesiątych w  ra­
mach działalności TKKF "Las

, odnosząc niemałe sukcesy. Nasze miasto było również miejscem 
różnorodnej rangi imprez gromadzących badmintonistów w  różnych 
kategoriach wiekowych i prezentujących zróżnicowane umiejętno­
ści.

Od września 1990 roku w  Szkole Podstawowej nr 1, za sprawą p. 
Zbigniewa Gorzelannego rozpoczęła działalność sekcja badmin­
tona, stawiająca sobie za cel propagowanie tej dyscypliny sportu 
oraz nawiązanie do je j chlubnych tradycji w  naszym mieście. Zrzesza 
ona w  chw ili obecnej około 40 osób w  trzech kategoriach w ieko­
wych. Nowa dyscyplina spotkała się wśród uczniów z dużym 
zainteresowaniem, dzieci i młodzież chętnie biorą udział w  prowa­
dzonych zajęciach. Niektórzy po kilku zaledwie miesiącach treningu 
prezentują niemałe już umiejętności.

Prawdziwą promocją badmintona w  Szkole Podstawowej nr 
1 stało się wydarzenie, które miało miejsce 30 listopada 1990 roku.

Na zaproszenie Dyrekcji i młodzieży w  dniu tym przybyli do szkoły 
niezwykle interesujący goście: p. Jeremi Borowiec — współprowa- 
dzącyz p. K. Englenderem badmintonową kadrę polskich juniorów, 
Mariusz Borowiec —  reprezentant Polski na Mistrzostwach Europy 
juniorów , Arkadiusz Nowak —  zawodnik Stali Sulęcin. W  spotkaniu 
wziął udział także Dyrektor ZEAS-u p. J. Durek.

Po serdecznym powitaniu przybyłych przez Dyrektora Szkoły p. 
Bożenę Pawlak i podkreśleniu rangi jaką odgrywa sport w  życiu 
każdego ucznia, głos zabrał p. Zbigniew Gorzelanny —  inicjator 
i pomysłodawca imprezy, Przedstawił on pokrótce historię badmin­
tona, jego zasięg, popularność oraz zaprezentował sprzęt niezbędny 
do uprawiania tej dyscypliny sportu. Po tym teoretycznym w prow a­
dzeniu goście odpowiadali na liczne pytania, dzieląc się z obecnymi 
swoimi doświadczeniami, informując o sukcesach i ciężkiej pracy 
treningowej, która do nich prowadzi. Najatrakcyjniejszym dla zgro­
madzonej licznie młodzieży był ostatni punkt spotkania, który 
stanowiła gra pokazowa pomiędzy dwoma czołowymi polskimi 
juniorami. Członkowie szkolnej sekcji badmintona mieli okazję 
zobaczyć na żywo jak grają najlepsi, skonfrontować z nimi własne

W ydaw ca: Towarzystwo Miłośników Puszczykowa i Wielkopolskiego Parku Narodowego. 
R edaguje zespól w  składzie: Krystyna Sorbian-Góral (red. naczelny), Przemysław 
Budzyński (kolumna sportowa). Arkady Radosław Fiedler, Lech Kamiński. Sławomir 
Leitgeber, Maria Masełkowska, Teresa Mayer, Józef Miszewski, ks. Kazimierz Pielatowski, 
Izabela Stołbiak-Ferek, Antonina Wiśniewska, Barbara Zatorska-Gorzelanna, Łucjan Za­
wartowski. A dres redakcji: Puszczykowo, ul. Brzozowa 17.
Fotoskład: Z ?  A kapit, Poznań, ul. Czernichowska 48.
Druk: Drukarnia Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w  Poznaniu, ul. Fredry 10.
N akład: 1400

Na fotografiach (od góry):
1 ) Zaproszeni goście dzielili się swoimi badmintonowymi doświadczeniami.
2) Promocja badmintona w SP nr 1 spotkała się z dużym zainteresowaniem.
3) Z okazji do wspólnego zdjęcia skorzystali nie tylko reprezentanci szkoły, 

ele także wszyscy członkowie szkolnej sekcji badmintona.

umiejętności a inni w idzowie na własne oczy mogli się przekonać 
jak bardzo badminton różni się od popularnej kometki.

Żywo reagująca publiczność nagrodziła obydwóch zawodników 
gromkimi brawami, nie obyło się również bez wspólnej fotografii 
i pamiątkowych autografów. Szczególnym zainteresowaniem cie­
szył się Mariusz Borowiec —  reprezentant Polski, uczestnik turnieju 
w  Anglii uważanego ża nieoficjalne male mistrzostwa świata ju n io ­
rów — którego zagrania wzbudzały szczególne uznanie. Do naj­
uważniejszych obserwatorów gry tego zawodnika należeli pierwsi 
mistrzowie szkoły w  badmintonie: D. Czyż, A. Głowacka, P. Wap­
niarski, A. Pietrzak, R. Szymczak, B. Krawczyński. Na pewno 
możliwość obserwacji w  akcji najlepszych przyczyni się do stałego 
wzrostu własnych umiejętności.
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